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B U D O W N I C T W O .

11 lMc sprawiedliwości w rouen.
ją^*? w'dok zaby tku  ery gotyckiej, obudza- 
r^ .8'ę natychm iast w spom nienia wojny lub

’S'J, w yobrażenia tw ierdzy lub kościo­
ły” ^ d a je  sic iż pow ołaniem  arcliitek lu- 
l,v Pnblicznej było w ówczas w yłącznie 
ki(. .'z)ć  w arow nie lub św iątynie , a nie- 
Hz , ?, szczególnym  w yjątkiem , fontanny. 
śr^(| * 'e leź to jes t szczęście napotkać 
Con Szczątków  owej epoki, ginach, poświę- 
^ łs t-  P°dnbnie jak ten , którego jedne 
Zagj, przedstaw  tamy czyteln ikom , na 
tjcj,'1 p ie n ie  tow arzyskiej potrzeby, n ie

‘CeJ4 się religii, itib obrony;.

W ygnani z Rouen przy końcu 12go wie­
ku, w ówczas gdy byli pariasam i sp o łe ­
czeństw a europejskiego i jako  tacy w y łą­
czeni z pod powszechnego praw a, żydzi, 
opuszczając m iasto , zostaw ili na w łasność 
skarbow i plac obszerny, który  zajm owali 
niegdyś obok ulicy, dotąd miano ich no­
szącej. Plac ten staw szy się pustym , od 
trzech w ieków  leża ł nieużytecznie i bez 
żadnego przeznaczenia, gdy” targowisko na 
nim założono. K atedra  s łu ży ła  w ówczas 
kupcom za m iejsce zgrom adzeń; a że ich 
zgrom adzenia niekiedy bałaśne , zakłócały 
pobożność w iernych, w ładza nie wypędza­
jąc  ów czesnych spekulantów  ze .św ią tyn i,
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2 i isi-1'a ich przy najm niej da ustąp ien ia , 
ii e im o tw iera jąc  schronienie; W y­

łowiono na przyjęcie ich (roku 1193) na 
placu żydowskim  w span iałą  salę, nazwaną 
p ź liej salą p rokura to rów . Sala ta d łu ­
g i  na 170 stóp a szeroka na 50 p rzedsta­
wia jed en  z najśm ielszych i na jw ytw or­
niejszych gm achów ca łe j E uropy: nada­
ł a  ona początek pałacow i Spraw iedliw o­
ści w R ouen. Gdy Ludw ik X II , w chęci 
u tw ierd zen ia  sp raw ied liw ości na slal- 
szej podstaw ie, a razem  czyniąc zadosyć 
życzeniom  m inistra  i p rzy jacie la , kardy­
n a ła  Jerzego d:Amboise, uchwali ł , że sąd 
w Rouen zasiadać ma dożyw otnie, chciał 
ażeby urządzono m iejsce dla posiedzeń te ­
go najwyższego sądow nictw a i rozkazał 
w znieść na placu żydow skim , gmach przy­
tykający do sali p rokura to rów . Budowa 
zaczęła w ostatn ich  latach piętnastego w ie­
ku, w prędce ukończoną zosta ła ; roku 1506 
sądow nictw o już m ogło zająć swój pa łac , 
a w krotce Ludw ik X II  p r z y b y ł  u ś w ie ­
tn ić  go sw ą obecnością.

P a łac  ten, który kosz tow ał znaczną jak 
naów czas suininę, 88,931 liw rów , godny 
je s t św iatłego  opiekuna sz tuk , pod k tó re ­
go okiem by ł p rzedsięw zięty  i ukończony, 
mieści się w liczbie pom ników , którem i 
zbogaciło  się m iasto Rouen za panow ania 
L udw ika X U  i b iskupstw a kardynała  Je ­
rzego d’Ainboise. Je s t to jeden  z ostatnich 
i najpiękniejszych utw orów , k tóre sztuka 
gotycka, b liska zn iknien ia, pozostaw iła  we 
F rancyi. S in ia ły  w pom yśle i delikatny  
w wykonan iu, ginach ten nada wszystko od­
znacza się k sz ta łtuem i oknam i, ozdobnem i 
gustow ną rzeźbą dachu i lekką w ieżą ,k tó - 
ą r m iło nazyw ać nadanem  je j m ianem  
Gabinetu złotego. Pom nik jes t tym szaco­
w niejszy, iż ca ły  należy do jednej i tej 
sam ej epoki i nie sk ład a  się z cząstek 
następn ie  w d ługich  przerw ach dodaw a­
nych. D zieło  Ludw ika X II nie doznało  
zm iany aż do początku ośm naslego wieku. 
Przydano w ów czas do niego ca łe  sk rzy ­
d ło , lecz a rch itek t nie na tchną ł się b y n a j­
m niej w zorem  który m iał przed oczyma 
i ani inyślał, ani s ta ra ł  się połączyć ro ­
zerw any łańcuch  czasu, przez jakow e zrę­
cznie wykonane spojen ie , tak, aby oba 
gmachy zgodną całość tw orzy ły : p o p rze ­
s ta ł  na w zniesieniu budynku, zim nej i 
nieznaczącej regu larności, tak , iż obie bu­
dow le przyczepione do sieb ie , różnią  się 
na jzupe łn ie j k sz ta łtem  i pom ysłem .

P a łac  sięgający panow ania Ludw ika X II. 
chociaż dosyć szczęśliw ie dochow any, u- 
leg ł jednakże  niejakim  zmianom  pod d ło- 
n iączasu , i niektórym  uszkodzeniom  zdzia­
łanym  ręką ludzką. Cześć z pod panow a­

nia Ludw ika XIV'. także ucierp ia ła . r 
c iła  ozdobę, okupującą sm utną oschłosc 
•łości. Było to w span iałe  al-Ji-csco, 
brażające niew inność ściganą przez 
stwo i chroniące się na ło n ie  spraw ie0 
wości, k tó rą  uw ieńczała  w iara. P ickne 
dzieło  Jana Jo u v e n e t, jednego z l,3V|V 
w niejszych m alarzy w ieku L udw ika X* ’ 
zniszczone zostało  przez zapadnięcie sk 
pienia

C iekaw y pod względem s z tu k i , poi*1”1̂  
ten wyższe daleko wzbudza zajęcie h” 10 
ryczne w zględnie do swej daty , zważy w® ' 
podwójny c e l ,  w którym  go wzniesio°°. 
P rzeznaczony zarazem  na m iejsce zg^0, 
m adzeń hand low ych , i św iątynią s p ra " ‘e 
d liw ości, św iadczy usiłow ania  L u d '”  _ 
X II. ku w prow adzeniu porządku i regU*a 
ności w spo łeczeństw o francuzkie.

M O R O W E P O W IE T R Z E  NA P O R ^ ' 
D Z IE  OKRĘTU.

(Dokończenie.)
D ziesiątego dnia, w iatr pom yślny dot'1/ ’ 

u s ta ł nagle i okręt za trzym ał się na i*’1’ 
rzu. T aki b y ł stan p o w ie trza , że mi**1, 
ogrom nych bałw anów , którem i w dałe*i°| 
ści n a je ż a ł sic O cean, okręt podobny 
do nieporuszonej skały  i przez czterną* 
dni wciąż n a jed n em  m iejscu pozostał- 
dom iar n ieszczęścia , słońce zw rotn ik0 
rzucało  p ro stopad łe  prom ienie na P0^ ^ g. 
lak dalece, iż m ajtkow ie spragnieni ś"! 
żego pow ietrza  i nie zdolni znieść w /z p 
wów pow stających z m iędzy-m ostu i “ 
nej części ok rę tu , czołgali się koło 
rów w p o k ład z ie , paleni gorącem  z " 
ba ; albo  też, jeźli zasłan ia li się źag*e 
nie śm ieli oddychać, aby zarazy z 0 )g 
nie w ciągnąć w siebie. Było to ° 'ir0 ;tl|- 
widowisko! Chorzy wili się w kon" j j

_ — — 1 — * 1 — —• - — • * — * —— I* ■ • a w* — * 1* - — z*głosemsyacli i ochrzypiałym  
śm ierci! N areście p rzerażen ie 23 III1i er”iF
się w rozpacz, a m ajtkow ie którzy j e®.z sję 
mogli wykonywać obroty , ulrzym y')'a ' s3 
tylko mocą rezygnacyi. R zekłbyś, że 
um ierający, którzy jeszcze ścielą  sobi® 
ko w dzień śm ierci, albo też w ołają ® eiit 
że p rześc ie rad ło , aby czystszym  ca* j.a, 
okryci byli. Myśl ta dreszczem  P,’z e ,))je' 

Ju liu sz  spog lądał w około siebie, z y« 
słychaną mocą duszy. U derzony 
Iną m yślą, że nigdy nie należy dob '°  

zstępow ać do grobu, a zwłaszcz-nie
los drugiej istoty połączony jest z jjjfl

ażeby |u.
wpaśdź w rozpacz. Ach! gdyby 
dzie pospolici m ieli czas dostrzęd7, 
go ustach, ten uśm iech spokojny • '*a°

losem , o p ie ra ł się na m iłości
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tyliby go przeklinali zapew ne, gdyż nie 
,n°gliby pojąć tych m arzeń szczęścia, kló- 
ry tw orzył sobie pośród um ierających i 
u,narłych. Ale i na innych ustach okazy- 
) 'a'ł się nie mniej dziwaczny uśmiech: nie 
Jednemu bowiem zdaw ało sic, ze powraca 

życia , gdy odrętw iały  od b ó lu , prze-
*lał cierpieć, ho już um ierał.

Jednakże Ju liusz zaczął wątpić o sobie,
" idząc że um ierają najodw ażniejsi jego 
towarzysze, a przenikniony tajem niczą my- 
^•ą, £e gniew Boga dotknie wszystkich aź 
o° ostatn iego, obrócił się ku północno- 
wschodniej s tro n ie ,' i dwa razy po cichu 
Wymówił pożegnanie z najdroższą dla nie- 
8° istotą.

Pewnego w ieczo ra , opatrzywszy kilku 
oliorych, rzucił się strudzony na ło żk o , spo­
dziewając się że we śnie pogrąży żałobne 
? dręczące myśli. W tein ogarnęła go sła- 
“°ść; był to zaw rót głowy, drżenie wszy- 
•Ikich nerwów: zdaje mu się że łożko je- 
8° krąży z nim razem , że jego nogi uwią 
i:>ne między ścianami wazki izdebki, nie 
ltlagł wystarczyć tem u ruchowi. Lecz inię- 
’’zy dwoma takiem i paroxyzmami zebrał 
lł)yśli i poznał iż gorączką miesza jego zmy­
ty . — Przem ógł sic w ięc i zażądał wo- 
ty, lecz nikt mu nie odpow iedział, U ow- 
Czas zaw lókł sic na pokład, sądząc ze tam 
N etchnie świeższem pow ietrezm ; słonce 
a°Wiein już zaszło od kilku godzin. Leząc
?znak, z oczyma wlepionem i w niebo, z o-
"'arteini ustam i, oddychał cięzkiem ty ° 

7 " ie lrz e m  i wilgotnemi wyziewy; atmo-
.e‘a była nieznośnym ciężarem dla jego 

f ,e>-si. Z aw o ła ł chirurga, ale już nie by-
Q ch iru rga, a jego pomocnik więcej inia*! 

?atr«idnienia niżeli wystarczyć mogły siły 
um ysłu i ciała. Nareszcie, przyjaciel-

, a ręka przyniosła mu szklankę w ody, ale 
a Woda była c iep ła  i jak gdyby napojona 
, lQ|'obliwym wyziewem. Jednakże Julian  
°z"a ł lekkiej ochłody i napiwszy się u-

Lecz o Boże! któż zdoła opisać ten 
pełen gorzkich zjawisk.

. tkręt w ydaw ał mu się jak niezm ieiny 
f atr ze wszystkich stron oświecony fosfo- 
k**1 i siarką, których płom ień: zielony, bia-
t t y  i b łękitnaw y, rozpościerał siną i gio-

Wą barwę na twarzy aktorów tajern- 
tragedyj; p iek ielna moc była w ich 

dz^rzeniac h , a ich zatru ty  oddech docho- 
pi'.1’ az do widzów którzy odwracając głowę, 
s f^ J 'la sk iwali zajadle. Polem , lam pa zga- 
pę.|.’ a. tym  czarny, gruby, zapow ietrzony, na- 
d?j "'I' ca łą  przestrzeń , pędzony niewi- 
fes? ?e,n połężnem tchnieniem . Potem na- 
Zim ' *e. °k ręl pokazał się znow u, lecz nie- 
UvyCrn’e w ielk i, a przy św ietle płynących 

'  Wielki, m aszt rozdzierał niebo i poka­

zyw ał się otwór trąby dającej piorunne ha­
sło ostatecznego sądu. Ju liusz  w yciągu"’, 
ręk ę , dla schwycenia ręki kobiety klęc t- 
rej przy niem ; widmo z n ik ło , chory ; ,u ł 
iż w pada w przepaść: i obudził się.

Chcąc się poruszyć, uczu ł iż mu szyja 
nabrzm iała i stężała, lok, iż bez nieznośne­
go holu nie m ógł głowy obrocie .. Inne je ­
szcze sym ptom ala wskazały mu, iż choro­
ba w krew przeszła, a la mysi którą tylo­
krotnie odrzucił jako znamię słabości, stanę­
ła  przed jego oczym a, i na chwilę rozpro­
szyła gorączkę; czu ł że jeszcze zdoła za­
wlec się a ż d o  lampy, a przy jej św ietle, 
postrzegł na piersiach sw oich, czerwone 
plamy. W ówczas poznał że juz jest po 
nim, i z ciężkością obracając się ku wscho­
dowi, zaw o ła ł gasnącym głosem:

nŹegnam cię! żegriam!« Było to straszliw e 
wysilenie myśli. N astąpiła potem .ponura 
od rę tw ia ło ść , cieszą konania , i nieszczę­
śliwy za w o ła ł drugiego chirurga, który o- 
derwawszy się od innych chorych, zblizył 
się do niego.

__„C zv wiesz P a n ie ,  rzek ł Ju liu sz , czy
wiesz narescie jaka to choioba spadla, na 
n a s ? . ,  i odsłaniając pierś z przerażającą 
p o w a gą w y sło w i e n i a :

,,Ja  ci powiem mości panie, je s t to moro­
we powietrze. Tak je s t ,  morowe powie­
trze , czy mię rozum iesz ? Czuwaj nad ka­
pitanem, bo jeśli wątpisz jeszcze, mieć bę­
dziesz wkrótce nowego trupa, do czynienia 
postrzeźeń.

Lekarz znał od samego początku naturę 
tej choroby, i pochylając się ku Juliuszow i, 
rzek ł po cichu z przerażającą spokojno- 
ścia r

Ach! mój przyjacielu, wiem o tern; po­
znałem  to od razu: czyliz lo dla przeszko­
dzenia skutkom zatrucia mięsa, rozdać ka­
załem  tyle ty tu n iu , ile tylko m ożna, od­
dzieliłem  chorych od reszty załogi: Lecz 
na Boga; nic niem ów , przezco w zbudziłbyś 
przestrach i pom ickszyłsm ieilelnosc. Alilcz 
wice przyjacielu , spodziewam się ze jesz­
cze zdołam  wstrzymać postęp zarazy.

Lecz chory nie usłyszał tych wyrazów, 
w padł w o b łą k a n ie , a jego członki drga­
ły  konw nlsyjnie jak w paroxyzm ie febry. 
Lekarz da ł mu lekarstw o , potem  zosta­
w ił go jak trupa jeszcze n ieosljg łego , a o 
siebie nie dbając: rozum iał bowiem że już go 
nie dotknie choroba: chciał zniść na niższy 
pok ład, gdy w tern chw iać się zaczął. W szy­
stkie jego organa skruszyły się w jednej 
chw ili; dotknięty jadow itym  w yziew em , 
padł trupem  . i odtąd cała osada zw ątpi­
ła o sobie. W szyscy rzucili się do izdeb­
ki kapitana, ale i kapitan już nie żył.

W tej c h w ili,  drauima stała się coraz
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s tra sz liw szą , żaden język w św iecie nie 
z ’oi: iddae lego obrazu kary bożej.

\  • ć dni po śm ierci ch iru rg a : o ile 
m r-’f  v ..chować Juliusz: w yszedł z le ta r­
g u , z d a ł ' nu się iż obudził się w świecie 
na który juz. się nie znajdow ał od daw na, 
i k au t up łynęło  nim poznał co się z
nim , j . Był jeszcze na pok ładzie, lecz 
leź a ł n i  m ate racu , w łóżku  okrętow em . 
Przy nim postaw iono na ziem i szklankę w i­
na i kaw ał solonego mięsa. Od razu w ypił 
w ino, lecz nie m ógł znieść smaku m ięsa, 
gdyż zapew ne było tam od kilku dni, wy­
staw ione na działan ie  słońca i zgniłej a t­
m osfery. Jednakże , stopniow o odzyskał 
zm ysły , lecz dla tego tylko, aby najokro­
pniejszy widok zobaczył.

S łońce  uderzając p rostopadle  na pokład 
okrętu , ro zk ład a ło  m aterye zw ierzęce dla 
poch łon ien ia  zarazy. Ju liu sz  skoro tylko 
odzyskał uczucia bytu, za w o ła ł na tow arzy­
szów; potem  zatrzym ał oddech i nadstaw ił u- 
cha aby ani jednego dźw ięku nie stracić, lecz 
nie u sły sza ł ani jednego szm eru, ani je d n e ­
go odetcłinienia. W ówczas, niew ysłow io- 
ne uczucie okropności, w strzym ało bicie 
jego serca i przez kilka chwil pozostał 
w tein odrętw ien iu , w k tó rem  nie znać k rą ­
żenia krwi w ży łach , ani też braku duszy 
w ciele. N a re śc ie , dzięki nadzw yczajnej 
mocy duszy, ze b ra ł siły  um ysłu i c ia ła  i 
w sta ł z posłania.

Lecz jak i w idok, o Boże! u jrza ł w tedy, 
W koło niego leża ły  sam e trupy, w najdzi­
w aczniejszych postaciach. W idać było , że 
śm ierć uderzy ła  w nie jak  piorun i tein 
gw ałtow niej, że m niej c ierp ie li; ich bo­
wiem ciała  w padły  w zgniliznę w przecią­
gu kilku m inut. S la te k le Glorieu.c, na jdz iel­
niejszy ze w szystkich okrętów  w ojennych, 
najlepszy do żeglugi, p ły w a ł teraz bez­
w ładny, jak  cm entarz oderw any od lądu, 
albo podobny do uśpionego w ieloryba.

Żaden powiew nie poruszał żaglów, zda­
w ało się, że niebo naum yślnie zrządza tę 
ciszę, aby tru jące  wyziew y okrętu , zam ­
knąć w ściślejszym  obrębie.

Ju liusz  o s łu p ia ł na ten widok; na chw i­
lę zabrakło  inu odwagi; rozpaczą p rze ję ­
ty odw rócił głow ę i u k ry ł tw arz w p o s ła ­
n iu , z którego się podniósł: po trzebow ał 
bow iem  wypoczynku, po tak okropnej sce ­
nie. Po tein, pierw szą myśl podniósł ku 
n iebu , a następnie uzbro ił się straszliw ein 
postanow ieniem . Potem w ypił dla w zm o­
cnienia się, szklankę rum u, klóraby go 
w każdym  innym razie odurzy ła  i zd o ła ł 
obejrzeć pokład i izdebki, dla zobacze­
nia, czyli nie znajdzie jakiego konającego 
któregoby m ógł poratow ać, a nareście dla 
pochow ania w m orzu, zw łok nieszczęśli- 
wvoH tow arzyszów .

Stopniow o inusiał przyzw yczajać się Ą® 
zatrutego pow ietrza  izdebek okrętowy® ’ 
a przy tern boleśnie p rze raża ła  go ta  *>,e 
ruchom ość i cisza grobu, czasem  _ 
przeryw ana skrzypieniem  drągów maszt®, 
wych. Ju liu sz  przezw yciężył w strę t, > 
bawę; zw iedził d ługie  rzędy posłań , Je 
dne próżne, drugie jeszcze obciążone t lU 
parni: on sam jeden  pozosta ł źyjący 113 
okręcie.

Ju liu sz  postanow ił pochować towarzj* 
szów i zab ra ł się do tego dzie ła . Nit® 
m ógł podźwignąć trupa  i u czu ł że musJ 
w przódy s ił  nabrać. Lecz jakże pozosta® 
żyjącyin, pośród tego m nóstw a c ia ł  zgnl 
łych!

'  Noc zapad ła , a w ówczas germ ańska w/®’ 
braźnia Ju liu sza  puściła  wodze marzenio*11, 

,,S a in ! m ów ił! sam ! jej naw et n i e / 11®
przy m nie!... Bogu niechaj będą dzięki, zel 
n ie  p o z w o l i ł  aby p ły n ę ła  ze inną. A g * 
pom yślę, iż muszę cały  ocean przebydz dl1 
napotkania ludzi; że co krok następuję 1,3 
trupa , że gdyby jak i okręt n a d p ły n ą ł , z®' 
staw iłby  mię z u m a r łe m i, że nie śmie’® 
oddychać, bojąc sic, abym się nie o tru ł!--1

S traszliw ą by ła  la noc dla wycieńcz®' 
nego um ysłu  i c ia ła  Ju liusza. Jlekr®^ 
siarczysty  połysk p rzecinał niebo, z d a 'j5 
ło  mu się , że na pok ładzie  z posrod 
ciem ności w slaje jeden  z trupów  okręt®, 
wycli, a skrzypienie drągów b ra ł za c'’£3 
panie um ierającego , który gasnącym g 
sein żąda napoju. Lecz te fantastycz® 
w idziad ła  poety, u s tąp iły  rozw adze »} 
zofa, a przecież któżby w takiem  połoz ? 
ni u nie doznał przera żenia i p rze s tra c h y

Prędko odzyskał s iłę , jak  to się z d a f j /  
w tej chorobie, a nazaju trz rano już 
w morze powrzucać trupów . Nie raz J 
dnakże zabrak ło  mu s ił  i u s iad ł, aby 11 
upaśdź zem dlony.

S łońce zachodziło , gdy osta tn ie  zwł®^ 
zn iknęły  w m orzu. W tedy Ju liu sz  eh®1' 
dopełn ić  pow ołan ia  swego, a że z n a j L 
zyk tow arzyszów  podróży, odm ów ił r 
angielsku m odlitw y za um arłych .

Spijcie, tow arzysze moi, rzek ł 
kiin sm utkiem , śp ijc ie , dopóki nie 
dzi was m ocniejszy g łos, dopóki morze 
odda c ia ł w'aszycli w dzień osta tecz11 3 
sądu. tra-

J doinaw iając tych w yrazów , uj rza‘ ło wę 
szliw e ludojady, k tóre w ychylały & pr 
z wody, upatru jąc  czyli jeszcze nie d 
uą jak ie j zdobyczy.

Kilka dolnych żagli b y ło je sz c z e  z'* ^gt. 
tych. Ju liu sz  pom yślał iż trzeba 
winąc, w ołał bowiem wyrzucony zo 
na skały  nieznanego kraju , aniże i 
stać w tein pływ ającem  więzieniu-
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u y j podzielać z i 
Gdyby przynajm niej 

°krętem , by łby  dzień i

konał to z nie inałyin trudem , a polem 
zszedł na pokład.

W ów czas to, ca łem i siłam i duszy, wzy- 
' .  sw oją ukochaną Jrinę; w ów czas, pra-

ch^' j.°L°'ł uw aza® si?» za szczęśliwego, 
ią swój sta tek .

u m ia ł k ierow ać 
. - noc pracow ał, za-

( .?Pując  c a łą  osadę; lecz n iestety , czu ł że 
*Ue zdolny je s t  do lej pracy i la myśl p rze j­
mowała go p rzestrachem .

W ieczorem  oddaw ał się tym bolesnym  
lłlyśloin, polem k ła d ł się na pok ładzie  ob- 
"■nięty płaszczem , a gdy plusk b a łw a ­
nów u d erza ł jego u c h a , m łodzieńcza je- 
S° w yobraźn ia , oddaw ała  się jeszcze  na­
dziei.

»O Boże! m yślał sobie, te j nocy może 
aja zm yje pokład okrętu  i zab ierze osta- 

.njogo trupa . Tej nocy m oże, w icher róż­
u je  o skały , innie i mój okręt. Lecz lam 
na w schodzie je s t  an io ł, k tóry  m odli się za 
noie, kocha m nie i p łacze.

Z asypiał spokojnie i m arzy ł o m iło śc i, 
».n> > tygodnie up ływ ały  tym sposobem . Ju- 
•Usz p rzesta ł rachow ać bieg czasu; spo­

glądał na w idokrąg, bacznie s łu c h a ł naj- 
Zejszego po wiew u; potem  m ierzy ł żywność 

Zgrom adzał obrazy i myśli.
W iatr zaczął dąć przecież i co raz to 

b a ł tó w  niej. O koło północy pow sta ła  
°ki‘opna burza. Ju liu sz  w sta ł iz u n ie s ie -  
l)'e|n rad ości spoglądał na nie.

Jak m iło! zaw ołał: oddychać sw ieżem  
J'0" ietrzem , sły szeć  jak  w icher świszczę 
‘’‘ędzy linam i, pa trzeć  w w idokrąg, z tą  

li?- eJ*b *z nareście zobaczę ziem ię, ludzi, 
v ńrzy mię u ra tu ją , albo ska łę , o k tórą się

j ‘jiję • ten okropny stan zakończę.
“ iedny Ju liu sz  nie w iedział, że statek  źle 

^Pąirzony m iał dw ie n iew ielk ie  dziury w
!e swojein i że burza  w yrw ała paku ły  kló- 

®je w części zatykały . Lecz gdy u jrz a ł że 
ję°d okrętu  szybko zapełn ia  się w odą, raz 
>.8?Cze spo jrza ł na widokrąg; a polem  po- 

pożegnan ia , k tóre w icher un ió sł

W dw adzieścja d n i ,  Ju liusz  obudził się 
v "spon iałym  apartam encie , którego okna 
t(i^ l.°dziły na ogrody p e łn e  wonnych kwia-

p 1 drzew  pom arańczow ych. 
je82 y po długiem  obłąkaniu  o tw orzył oczy

?Ze ik rz ą c e  się od gorączk i, u jrza ł 
Irinę, ocierającą pot z jego czoła.

g() *'Pitan galioty ho lendersk ie j, u ra tow ał 
k*'zl) Ẑ  Za^opionyin okręcie i p rzyw iózł do

G R Y F .
(Sęp G ty f  podług  Jarockiego

D ługo bardzo, wyraz ten G ryf < i; , ,z a łw  
um ysłach b łahe  i niepew ne wy o? rażenia, 
i p rzedstaw ia ł myśli cos nadzwyczajnego. 
Podobnie jak  R rakeny , węże m orsk ie , 
p tak  ten potw ornej wielkości znany b y ł 
jedyn ie  z ciemnych i a legorycznych  o- 
pisów. P od ług  jednych pisarzy, sk rzyd ła  
jego rozciągnięte m iały 20 stóp przestw o­
ru ; podług  innych zdolny b y ł unieść w 
szponach swoich w ołu , i zanieść go na po­
żarcie aż na sarn szczyt góry. P rzesadzo­
ne te  baśnie długo zajm ow ały m ieysce 
rzeczyw istych op isów , zw łaszcza w spar­
te powagą Buffona. W ielki len pisarz, o- 
gnistą obdarzony w yobraźnią, d a ł się u łu ­
dzie powabom cudow ności, i m alując w 
za p a le , u tw o rzy ł swojego Gryfa z rysów 
pożyczonych od najw iększych ptaków kuli 
ziem skiej. Z im niejsze i bliższe rozpatrze­
nie s ię , zniw eczyło w szystkie te b a jk i , a 
G ry f /  pod rzeczyw istą poddany m ia rę , 
u tra c ił kształty  olbrzym ie; pozosta ł jednak­
że , i s łu szn ie , jednym  z pierw szych w ro ­
dzie drapieżnego ptaslw a.

G ryf, m ieści się pom iędzy sępami ; ma 
podług wiarogodnych św iad ec tw , dw ana­
ście do cz ternastu  stóp szerokości. Skoro 
rozw inie potężne sk rzyd ła ; długości ma 3 
s to p y , a prócz strusia przew yższa w szyst­
kie inne ptaki. G łow a jego  i część szyi 
sa n ag ie , podobnie jak  u innych sępów . 
C hropow ata s k ó ra , barw y fio le tow ej, 
wydym ająca się w grzebień na w ierzchu 
głow y, ow isła  i głebokiem i poorana b ru z ­
dy, pod szyja w zdłuż której opada, pow le­
ka jego oblicze; żadne piórko jej nie po­
kryw a; kilka tylko kosmyków, rzadkiego i 
krótkiego w ło sa , czerw ono-różow ych, u- 
kazuje sic tu  i owdzie na policzkach i ty­
le głow y? Część tę zeschłą i nagą , nie- 
przyjem ny przedstaw iający  widok , k tó rą , 
pod ług  energicznego w yrażen ia , zdaje się 
doskonale usposobioną dozag rążen ia  się w 
trupach , zakończa pow abnie naszyjnik o ta­
czający szyję w kształcie  w ianka. N aszyj­
nik ten  utw orzony je s t nie z p ió r ,  lecz z 
pewnego gatunku p u c h u , gęstego , jed w a ­
b istego , śnieżnej b ia ło śc i, tern św ie tn ie j­
s z e j, iż zupe łn ie  je s t  sp rzeczna z re s z tą  
p ie rz a , k tóre ma jednosta jny  odcień b łę ­
kitnawo pięknie czarny, prócz kilku piór 
w lo tach  i pokrycia sk rzydeł, ubarw ionych 
szaro-perłow yin kolorym . D ziób , długi 
blisko na dwa cale, prosty, mocny, zakrzy­
wiony na końcu zw ierzchniej części, czar-, 
ny je s t przy o sa d z ie , a żółty  przez ca łą  
d ługość; szpony, d ług ie  na cal, są czarne 
i zakrzyw ione; oko nakoniec, owalne i o-
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G R
toczone rzę są , ma odcień szary prom ieni­
sty. T a w ielkość, k sz ta łt i barw y w ła ­
ściw e są Gryfowi który ju ż  doszed ł zu­
pełnego rozw inięcia; w pierw szej m łodości, 
okryty je s t puchem  niezm iern ie  d łu g im , 
bardzo m iękkim , baw ełn islym  i b iaław ym , 
który  podw aja praw ie pozorną jego  w iel­
kość; pierw sze pierze k lórein się polem o- 
kryw a jes t b runatne. O dm ienna względnie 
do w iek u , pow ierzchow ność G ryfa, zm ie­
nia się prócz tego i co do p łci. Sam ica, 
w iększa od sam ca, nie ma grzeb ien ia ; a 
pow łoki jej skrzydeł zam iast p e rło w e , są 
b runatnaw e.

N iem ając dum nej postaw y i odwagi ort 
ł a , G ryf ma oko nadzwyczaj śm ia łe , a 
jego ruch i chód, chociaż poważne i len i­
w e, nie są jednakże  bez mocy i szlachetno­
ści. N ajp iękn iej się wydaje gdy szybuje w-

Y F.
przestw orzu  na ogrom nych skrzydłach , 
rem i, lak siln ie trzepoce, iż człow iek wys 
wiony na poruszenie pow ietrza, zdzia*a 
jego lo tem , może się zachw iać i ogłusz)' 
Gdy w ypoczyw a, siedząc na wierzchu 
skały , m ilcząca jego nieruchom ość je s t * 
lancholiczna, posępna i groźna. . ■i-

Najwyższe strefy p o w ie trza , n a j^ J . 
glejsze szczyty Ikordylierów , są dzied*' , 
mi G ry fa , który wówczas chyba zS|,J  . 
je  na rów niny, gdy mu żeru na gó|-ilC ’ ry, 
braknie. Lubi w zbijać się nad ch<n j'tf. 
zakreślać okręgi swego złów ieszczcg0 p 
tu w około najslrom szych ska ł
ków; granica jego państw a ustanów to 
w ogólności na dwa tysiące sążni n’’ „i/.;* 
ziomein m orza, i przypadkow o lylk° . 
się do puuklu, gdzie się kończą ś»
Andes. Te zw yczaje Gryfa tak są
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i ' i • ----z krajowcy pożyczają od nich niektorvch 
".V rażeń, na oznaczenie najwyższych mjejsc 
' v górach; zowią je  gniazdem albo też oh- 
8®rwaloryuin Gryfa. — Tam on jżyć za- 
c^yna; chmury, śniegi i naga powierzchnia
Kał są pierwszemi przedm ioty które ude- 

r2ają  jego oczy. G oły i twardy głaz p rzy j­
muje ja ja  samicy, a pisklęta rodząc sic, nie 
uajdują ani p ió rka , ani źdźbła traw y na 

, ’ órychhy wypoczęły ich c z ło n k i; skrzy- 
macierzyńskie jedynie  chroni je  od

Z;,Una. Ostre to wychowanie, doskonale 
Usposabia G ryfów do dzikiego życia w 
8°rach, i stawia je  w najzupełnie jszej har­
monii z pustemi siedziby, których jedynem i 
8,ł  mieszkańcami.
. Gryfy ty lko  dla polowania zchodzą z

Sled lisk ; bo chociaż sic żyw ią  trupam i i 
rodłem  podobnie jak inne sępy, są rów nież 
, lt,ne ja k  o rły , i lub ią  nasycać sic łupem
[ory zdobyły s iłą  i odwagą, i którem u sa- 

ęle śmierć zadały. Gdy mu głód dokuczy, 
Y ^ f  zniża lo t i zasiada na czatach naurw i- 

ach ska ły, zwieszoneini po nad płaszczy 
a*»i. Ztamtąd, przez zadziwiającą polę- 
"z ro k u , przebiega niższe piętra, góry i 

“ szerne łą k i;  je że li postrzeże lamę, bara-
a* lub inne zwierze podobnej w ielkości,

_ • I.. • _ 1. ~ ~ r r r t  c lV/».Puszcza się g w a łtow n ie , krępuje, go swe
• * szpony, unosi w  powietrze i broczy 
^*Cgi szczątkami swej biesiady. Są to naj- 
PSpolilsze jego czyny. N iekiedy, w chw i­
a l i  n iedosta tku ,' G ryfy gromadzą sic 

y kupa natrzeć na większe daleko czwo- 
0*\°gi, w o ły ,kon ie . Zwierzęta mało bardzo 

j. aja sposobów obrony przeciw Gryfom , 
zgromadziwszy się w liczbie pięciu 

j .ł sześciu, zagrażają dzioby i szpony w 
t?1 .Szy* * g łow ie ,' i zaślepiają ich trzepo- 
j n'ein skrzydeł; chyba że dopadną lasu, 
Jr c,°łają uciekać pomiędzy liśćm i igałęźm i- 
|. 1 uL» w ó ł podobnie napadnięty musi
sa,|>ecznie u ledz, a wówczas G r jfy  roz- 
8»'ll'l>*Jł  o fiarc, i dzielą pomiędzy siebie jć j 
frr,hiUy- Zdarza się n iekiedy, iż Gryfy 
g 0,1,adzą i dzia łają zgodnie, skoro postrze- 
ja ° " Ce pasące się na równin ie. Spuszcza- 

S. '\  'v n ie w ie lk ie j odległości od siada, 
i|, 2’c lają pomiędzy siebie stanowiska, lak 
lY  u tw orzy ły  lin ię  zaokrągloną, polem 
^ j^epu ją  podskakując i bijać skrzyd ły  po- 
hę ‘'Ze Z w ie lk im  łoskotem . Przeslraszo- 
H 0° " Ce kupią się i cisną jedne do drugich; 
po,. 0 utworzą masse która nie może ani się 
V»s|U?zyć ani uciekać, ani b ron ić , G ryfy 

się w pow ie trze , spadają nalych- 
’ 1 okropną rzeź rozpoczynają. 

lu|,j(J ‘‘ "a n ie  na Gryfy jes t jedną z naju- 
P od^'.^yrh  zabaw ludów zamieszkujących 
*ol)y 'JZa ko rd y lie ro  w. Ł o w ią  je  na dwaspo- 

* ’ hąd£ „ a pę tlice , bądź przez za-

truc ie . W  pierwszym razie zabijają wołu, 
konia, lub  inne zwierze dość dużo, aby go 
Gryfy unieść nie m og ły ; polec ^kładaja 
z w ło k i w miejscu odkryte.m, a  st zełcy > 
zbrojeni w w ęzły ukrywają f .  w pobliżu. 
G ry f wkrótce postrzega Ł  'J  łu p  d l,  
siebie zastaw iony; spuszcza sic i zaczyna 
pożerać na miejscu. Strzegą się mocno za­
k łóc ić  jego "biesiadę, i dozw alają mu prze­
sycić się mięsiwem; dopiero wtedy gdy się 
nażarł do sy tu , i obładowany pokarmem 
próżne czyni usiłow ania aby podlecić, 
strzelcy wypadają na niego ze wszech stron 
z pętlicam i w ręku : rzadko się bardzo zda­
rza , aby ptak podobnie otoczony, w chw i­
li gdy zaczyna się traw ienie, tak pracowi­
te dla żarłoków , zd o ła ł wzbić się w górę. 
Po k ilk u  nadaremnych podskokach, pada 
zaw ik łany w więzy, pochwycony za szyję 
i skrzyd ła . D rug i sposób łow ien ia  mniej 
przedstawia powabu. Ukrywają w ciele 
zwierzęcia porzuconego za przynętę, jako ­
wą jadow itą  substancyą, wprowadzającą 
Gryfy w lelargiczne osłup ien ie , w czasie 
którego można je  chwytać, bez pomocy na 
wet pętlicy. t F ,

Ogromny łańcuch K o rdy lie row , k tó ry  
przerzynając Amerykę od południa  w ca­
łe j d ługości, bieży od przesmyku aż do 
przylądka Horn, jes t jedyną strefą całego 
św iata w której znajdują się Gryfy. Za­
nadto nagły jest przeskok od tych śnieży­
stych szczytów do menażeryi botanicznego 
ogrodu w Paryżu; dokazano jednakże za­
chować przy życ iu , przez k ilka  la t ,  p ię­
knego G ryfa , w jednej z klatek Muzeum, 
jednakże , chociaż m iło  jest przypatrywać 
się temu p takow i, który tak d ług i czas b y ł 
celem podziw u, doświadczamy przykrego 
uczucia, widząc wysilenia które czyn i, 
siedząc na prącie aby m ógł skrzyd ła  roz­
winąć i ulecić. W idzim y nieszczęśliwego 
więźnia powodowanego maleryalną potrze­
bą doświadczania s iły ,  lecz wstrzymanego 
przekonaniem iż mu zbywa na przestwo­
rzu; zatrzymującego się dobrowolnie, w da­
remnych i ciągle wznawianych zabiegach.

215

G O E T  I I  E.
(Ciąg dalszy)

D wie próby w rodzaju dramatycznym 
plany do w ic iu  innych, których nie skoń­
czy ł i nauka sztuk pięknych, do których 
upodobanie wzbudziła  w niin xiążka W in - 
kelmana; oto by ły  zatrudnienia Goethego, 
podczas pobytu w Uniwersytecie, dokąd 
go rodzice na naukę prawa w ysła li; a obej­
rzenie galeryi drezdeńskiej, odw róciło  go 
zupełnie od pierwszego celu jego zatru-
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duieó; wzm ogła się w nim skłonność do 

ondry i niebezpiecznie zachorow ał, 
za led w ie  pow staw szy z choroby, urny- 

l ir  opuścić m iasto d la niego tak  nieko­
rzystne i pow rócić do ojczyzny. D okonał 
tego zam iaru przy końcu roku 1768. W do­
m u rodziców  znow u w ciężką w p ad ł recy­
dywę; pew ien doktór w yleczył go z n ić j, 
lekarstw em  zrobionein podług p rzepisów  
alchimii; okoliczność ta sk ło n iła  go do nau ­
czania się um iejętności tajem niczych. N o­
wy doktór F aust, darem nie dośw iadczy­
wszy w szystkich nauk, chw ycił się czar- 
noxicztw’a; dnie i nocy p rzepędzał na dzia­
łan iach  tajem niczych, których sam nie
rozum iał.

Na w iosnę, gdy odzyskał zdrow ie, oj­
ciec chcia ł go w ysłać do S trasburga, dla 
pozyskania w tern m ieście „stopni akade­
m ickich. C hętnie jego woli d o p e łn ił  i 
spaliw szy w szystko  co p isa ł w Lipsku, 
prócz dwóch sztuk powyżej w spom nia­
nych, p u śc ił się w drogę.

Skoro ty lko przybył do S trazburga, po­
b ieg ł zobaczyć sta ry  kośció ł ka ted ralny , 
w s tą p ił na jego dzw onnicę, a zachw yco­
ny okazującym  się z tam tąd  w idokiem , b ło ­
g o sław ił przeznaczenie, że mu dozw oliło  
p rzez  czas n iejak i w tak pięknem  m iejscu 
przebyw ać.

Tym razem  nie zaw iod ły  go szczęsne 
przeczucia; nie s tra c ił na próżno roku, 
przepędzonego w U niwersytecie strazbur- 
skiin. N ie rozw odząc się nad szczegó ła­
mi jego życia akadem ickiego i nad w ia­
dom ościam i k tó re  tam naby ł, powiem  ty l­
ko, że przy końcu roku zosta ł doktorem  
praw a, a co w ięcej, b y ł panem dwóch p rzed ­
m iotów  o których już  dawno rozm yślał: 
to je s tG o e tz a  i Fausta. »W korzeniły  się one 
w mój um ysł mówi G oethe i zw olna bar­
wę poetycką p rzyb iera ły . Życie G oetza, 
g łębok ie  w rażenie zrob iło  na innie: su ro­
w a i praw a fizyonomia tego n iepospolite­
go człow ieka, zrodzonego w w ieku dzikiej 
anarchii zajm ow ała mię bardzo. W  dram- 
m acie gminnym, którego F aust b y ł boha- 
ty rem , znajdow ałem  n ie je d n o  brzm ienie, 
k tó re  się głucho w duszy mojej odbiiało . 
I  ia także p rzebieg łem  zakres um iejętno­
ści ludzkich; wcześnie przekonałem  się o 
ich  próżności; w szystkie moje usiłow ania 
aby znaleść  szczęście w tein życiu, dotąd 
były  darem ne. L ub iłem  więc rozm yślać 
nad teini przedm iotam i, w moich sam ot­
nych godzinach, lecz nic jeszcze nie n ap i­
sałem . «

Za nim oznaczym  chw ilę gdy w stąp ił 
w zaw ód, który  od owego czasu, bez p rze r­

wy tak pewnym krokiem  i z taką chwał} 
p rzebiegał, musimy spojrzeć raz jeszcze, 
na pierw sze dw adzieścia lat życia ]ee?’ 
skreślone w tym krótkim  zarysie. Czyli* 
nie zadziw ia ten  obraz życia bez dzie®1*1* 
stw a, to pow ołan ie  literack ie , już się ™ 
szóstym roku okazujące? Nie jes t to p*’0’ 
sty sposób m ów ienia, poniew aż od teg° 
czasu, m ożna ujrzeć zaród wszystkich J®* 
go w ielkich pom ysłów , k tóre go późm®J 
w sław iły  i ścigać jego nieznaczne postę* 
py, aż do chwili dojrzałości, tak spiesznej 
dla innych, lecz u niego przygotowanej 
z tak daleka, przez m łodość w której wśz)" 
stko m iało  swoje znaczenie.

T w ierdzenie  ustaw icznie przy nim p°' 
w tarzane, że Niemcy nie inają gustu, ‘1® 
reszty zniechęciło  go przeciw Francuzon]' 
ta św ietna gw iazda 18 w ieku, W olte r, ki®’ 
rą  u w ie lb ia ł z daleka, b lad ła  stopniami 1 
ju ż  m iała zgasnąć; ta fifozoli-a o której U* 
le na świecie mówiono, rozw ażana baczi),e> 
głębokim  przejm ow ała go niesm akiem .

>>Tak więc, mówi, na granicy Francy i **' 
w olniłem  się od w szelkiego wpły wuFra**' 
cuzów; sposób obejścia się w tym kraj11' 
zdaw ał m i się nazbyt wyrachowanym , pl,e' 
zya zim ną, krytyka oczerniającą, filozof’3 
trudną do zrozum ienia, a jednakże nie z0' 
p e łn ą .« — Czytanie i zgłębianie d/.i® 
S zeksp ira , p rzejęło  go najżywszem  uwi®1' 
bieniem , dla tego au tora  i siln ie nań wpU 
nęło . Ulubiony swój przedm iot, Goetz-’ 
p rzybra ł w postać już  oznaczoną: a jedm 1 , 
że tak  obszerną że m ógł około lego czi0 
w ieka cały  w iek jego zgrom adzić.

Ciągle dręczony potrzebą napisania 0 
ryginalnego dzieła, nie ograniczał swoi1, 
rozm yślań do średniego tylko wieku; c7‘\  
sto z w ra ca łje  na czas obecny. Lecz 1®*®, 
ba było , ażeby nieprzew idziana okol’®̂  
ność, nadała  formę tem u drugiem u prz® j 
m iotowi: zdarzy ła  się w rzeczy sam®J 
W erther w yszedł na świat; upodob®.' 
mówi, do kw iatu, który traci swoją bai-' j  
i um iera. Zajinieiny się nim w dalsz? s 
ciągu; powróćmy teraz do G oetza, S‘ 
pierw ej by ł ogłoszony; lecz w przód 
przystąpim y do dz ie ła , zobaczmy w j a , ,ji 
okolicznościach i pod jakiem  natchnie*1*6 
Goethe je  napisał.

(Dalszy  cz/^g nastąpi)
CENA PRENUMERATY

M U Z E U M  D O M O W E  G O-
w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w

niF. S. Dmochowskiego przy ulicy No'»u' ‘ »f* 
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz w innych ^ ^ i ,  
niach i Kantorach, rocznie zip-. 18. P°
zip. 10.

na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po xi?= 
rocznie zt. 24, półrocznie zip- 13..

an>

WYDAWGA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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